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Pann DLA LTEUWWLDOUFA 


Boga, dzieci, Boga trzeba, 
Kto chce syt być swego chleba. 


Elżbieta Drużbacka. 


Miasto polskie Tarnów stoi na gościńcu, który idzie 
z Rzeszowa do Krakowa, a wystawił go polski bogaty pan, ` 
Jan Tarnowski. Otóż w tem mieście jest klasztor z za- 
konnikami, a w kościele stoi tam przy ścianie kamień, na 
którym taki napis stoi: 

„Tu leży pochowana Drużbacka Elżbieta, umarła roku 
pańskiego 1763.* ; 

Otóż raz był tam jeden profesor z swymi szkolarzami, 
oprowadzał ich po całym kościele, pokazywał im ołtarze, 
obrazy, organy i przyszedł z nimi do tego kamienia i kazał 
jednemu szkolarzowi przeczytać ten napis ale bez myłki i za- 
jąknienia. Szkolarz ten Sobuś Toporek przeczytał dobrze ten 
cały napis, potem podumał trochę i powiada tak: 

— A proszę też pana profesora, co to była za jedna ta 
Drużbacka? jużci była ona jakaś dobra i pobożna, kiedy mą 
w kościele taki kamień z napisem? 
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Na to powiąda mu profesor: 

— Widzisz mój Sobusiu! że naszą Polskę zabrał Prusak, 
gdzie jest miasto Poznań i ten zabrany polski kraj zowie się 
Poznańskie, toż w tym polskim kraju pod Prusakiem urodziła 
się ta pobożna Drużbacka. Po ojcu nazywała się ona Ko- 
walską, zwyczajnie jak się zowie każde dziecko po swoim ojcu. 

A Sobuś ciekawy poderwał i powiada: 

— A jak to? a na cóż tu stoi napisane Drużbacka, a 
nie Kowalska Elżbieta ? 


Na to rzecze pan porofesor: 


— Bo widzisz Sobusiu! to tak jest. Jak się chłopak zo- 
staje po ojeu, to się zawsze nazywa jak jego rodny ojciec, a 
znowu jak dziewka wyda się za kogo, no! to wtedy nazywa 
się nie po ojcu ale po swoim mężu. ak i ta Elżbieta na- 
zwana tu nie po swoim ojcu, ale po swoim mężu, co się zwał 
Drużbacki. 

Na to gada Sobuś: 

— To prawda! ale kiedy ona rodziła się za granicą na- 
szej polskiej Galicyi, aż tam w kraju Poznańskim pod Pru- 
sakiem, to dlaczegoż ona tu pochowana u nas? 

Pan profesor gada na to: 

— Bo widzisz! polski kraj był wielki — ma go dziś dużo 
Moskal niewiara pod sobą, ma go dosyć Prusak, a znowu ma 
Galicyę całą nasz cesarz, a dawno było to wszystko pod je- 
dnym królem polskim, co siedział sobie w Gmnieznie, Poznaniu, 
Krakowie, Wilnie i w Warszawie, zwyczajnie jak pan jaki 
siedział raz tu, raz tam, jak mu się spodobało. Otóż tak samo 
wolno było i Polakom jeździć po całym kraju i nikt cię nie 
pytał o zaświadczenie twoje i siedział każdy do upodobania 
tam, gdzie mu wypadło najlepiej. A wszędzie były bogate 
dwory, a po dworach ludzi rozmaitych, co nie miara, i mogłeś 
sobie siedzieć gdzie we dworze, jak chciałeś. Otóż taki bo- 
gaty dwór był w Galicyi w miasteczku Sieniawie i tam po- 
szła ta Elżbieta za młodu i siedziała. Ba! ale to jeszcze nie 
dosyć na tem, bo ci nie tylko dano jeść i pić we dworze, coś 
chciał, ale jak padło, to ci sprawili wesele huczne, dali zą- 


darmo wiano i odwieżli na miejsce na jakie gospodarstwo. 
Tak się też porobiło i z tą Klżbietą, We wsi Rzemieniu nie- 
daleko Rozwadowa był niejaki pan Drużbacki, i ten upodobał 
sobie tę Elżbietę, ożenił się z nią i zabrał ją z Sieniawskiego 
dworu do Rzemienia i tam sobie siedzieli oboje cicho, spo- 
kojnie, pracowali na gruncie i chwalili Boga. 

A jeden szkolarz odzywa się: 

— Aha! to to z tej racyi zowie się ona Drużbacką ni to 
nie po ojcu, jeno po mężu swoim! Ale jak to się zwał ten 
pan bogaty we dworze Sieniawskim, co tam było zawsze dużo 
rozmaitych ludzi i każdy tam dostał swoje, a nawet sprawiał 
i wesela drugim? 

Pan profesor mówi na to: 

— Ten pan bogaty nazywał się książe Czartoryski, do 
którego należało dużo wsi w Galicyi. A tę Elżbietę lubił stra- 
sznie ten pan Czartoryski za to, że miała dobry rozum, miała 
dużo nauki w głowie, umiała wiele ciekawości z pamięci opo- 
wiadać, umiała na dobrze poradzić i nieraz przegadała i dzie- 
sięciu chłopów swoim rozumem, a jak sobie gdzie w kąciku 
usiadła i trochę podnmała w swej głowie, to ci potem pisała 
i pisała bez ustanku, a jakoś się jej na papierku składały 
słowa do słowa, litery do liter, że jak to kto odczytał głośno, 
to się zdawało, że on czyta jaką pieśń pobożną, gdzie się za- 
wsze na końcu słowo do słowa składa i zgadza. Dla takiego 
jej rozumu dobrego lubił ją każdy we dworze, a po całym 
polskim kraju gadał każdy: 

— Oto! mi dopiero mądra dziewka, nie trza i ehłopa — 
a gdzie się to wyuczyła tego wszystkiego! co to za ochota u 
niej do czytania i pisania i przesiedziałaby tydzień przy książce 
bez jedzenia i spania! Toż dla takiego rozumu dobrego wydała 
się zawczasu i miała potem swój dwór we wsi Rzemieniu koło 
Rozwadowa i Ulanowa. 

A Sobuś zapytał: 

— A z jakiej racyi nie leży ona pochowana tam w swojej 
wsi, jeno aż tu w Tarnowie? 

— Bo widzisz, gada pan profesor, umarł jej mąż tam 
w jej wsi i ona strasznie płakała i nie mogła nigdy bez pła- 
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czu wielkiego przejsć koło grobu męża, a na co we dworze 
gdzie popatrzyła, to ją brał taki żal za serce i ogarniał taki 
płacz, że i za godzinę nie mogła i słowa przemówić. Toż 
zdała wieś Rzemień na krewniaków nieboszczyka męża, co 
miała rozdała ubogim po wsi, sprawiła święcone rzeczy do ko- 
ścioła, postawiła krzyż na grobie męża, pożegnała się z całą 
wsią i poszła tu do Tarnowa do tego klasztoru na życie 
pokutne. 

A Sobuś zasmucony powiada na to: 

— A nie byłoby jej lepiej wrócić nazad do dworu do 
Sieniawy, gdzie ją tak wszyscy lubili? 

A pan profesor rzecze mu: 

— Mogła ona i tam wrócić, ale widzisz, dawno była 
w polskim kraju taka pobożność, że jak matki wychowały 
dziatki, to nie szły na poniewierkę ani nie leciały za zabawami 
i figlami głupiemi, jeno zostawiały wszystko w porządku, 
dzieci w zgodzie, a same szły do klasztoru, brały ubiór za- 
konny na siebie i tam się gotowały na śmierć pobożną i na 
straszny sąd Boży. Jeżli która miała dużo dobrego rozumu i 
dobrą naukę, to układała książki pobożne, pieśni pobożne, 
albo pisała dobre rady dla matek, jak mają chować dzieci, 
czego uczyć, jak Bogu i ludziom służyć, albo szyła ornaty dla 
biędnych kościołów, koszulki dla sierot, a gdzie był blisko 
szpital, to odwiedzała chorych, albo jak była jaka szkoła to 
tam po modlitwie szła i uczyła dzieci na dobrych książkach. 

Toż tak samo zrobiła i ta pobożna Elżbieta Drużbacka. 
Nie zmarnowała ani szeląga z pracy swojej, obróciła to na 
dobre, a sama poszła do klasztoru tego w Tarnowie i tu go- 
towała się na śmierć pobożną. A jak się pomodliła rano, jak 
chorych odwiedziła w mieście, jak okryła, nakarmiła sierotki i 
pouczyła na książce, to wtedy siadała koło stolika i napisała 
o pokucie św. Magdaleny, o królu Dawidzie, o św. Janie Chrzci- 
cielu, jak go niesprawiedliwie zabili źli ludzie i przeróżne 
pieśni pobożne i znowu takie ładne rzeczy, że dziś jeszcze 
czytają Polacy wszyscy jej mądre i ładne słowa i uczą się 
ztąd dużo dobrego. A była ona jeszcze młoda, jak przyszła 
fu do tego klasztoru, mogła była wydać się drugi raz, mogła 
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była jeszcze użyć tego świata, a przecież nie zrobiła tego, bo 
wiedziała, że na świecie wszystko się przeje człowiekowi, że 
i lata przejdą, a jak nie zrobi kto nic dobrego drugim za ży- 
cia, jak się nie nauczy nic dobrego, to cóż zabierze na tamten 
świat i za cóż będzie mu Bóg płacił na wieki? Otóż widzicie 
dzieci! że nie za pieniądze, które kto złoży, ani za grunt, 
który kto kupi, ani za jedzenie i zabawy, jeno za rozum do- 
bry, za dobrą naukę, za dobre uczynki pamiętają nas drudzy 
ludzie długie, długie lata po naszej śmierci, a Bóg znowu płaci 
niebieską koroną. Tak się stało i z tą pobożną i mądrą Druż- 
backą Elżbietą. 

A szkolarze gadali na to: 

— To na prawdę godziło się, że ta pobożna i mądra pani 
ma tu taki kamień z napisem, i to jeszcze w samym kościele 
i że o niej gadają Polacy wszyscy, jak o jakiej świętej. 

A pan profesor dodał: 

— I wy tak samo róbcie moje dzieci, uczcie się za młodu, 
słuchajcie rodziców i starszych, a jak wyrośniecie róbcie dużo 
dobrego dla drugich i żyjcie pobożnie, a ludzie was będą 
długo pamiętać i Bóg da wam tak długie życie, jak tej Druż- 
backiej Elżbiecie która przeżyła 78 lat, była na wielkim dwo- 
rze, a żyła pobożnie, była żoną pobożną, dobrą Polką, a 
umarła ładnie i zostawiła dobre pamiątki po sobie tu w Tar- 
nowie, w Rzemieniu i w całej Polsce. 

A szkolarze zmówili paciorek za jej duszę pobożną, ro- 
zeszli się do domu i opowiadali to każdemu. 

KXiądz Wojciech z Medyki. 


Historya o Antonim Morawskim, 


rzeżniku i konfederacie polskim. 


Ułożył Jan Kanty Turski. 


Jako szewcy tęgą sztuką Ani z serca ni z pamięci 
Za Kilińskim wroga tłuką, Co kraj polski cały święci. 
O tem wiedzą w całym świecie, Lecz niech i to będzie wzorem 


Bo nikt tego nie wymiecie Jak rzeźnickim tną toporem, 


Jak się niegdyś uwijali, 

Za rzeżnikiem na Moskali, 
Posłuchajcie: rzecz to prosta, 
A uczciwa bo ojczysta , 

Polak każdy z niej korzysta. 
A na Moskwę będzie chłosta. 
Więc słuchajcie o rzeżniku, 
Co ucieszne sprawiał jatki, 
Był szlachetny, zacny, rzadki, 
I Moskali bił bez liku! 


I. Przygoda z burmistrzem. 


Był to rycerz z bożej łaski 
Wiedział dobrze, co podjezdna, 
A nazywał się Morawski, 

I był sóbie rzeźnik z Gniezna. 
— Bić Moskała! krzyczał wszędzie, 
Bo żle będzie, oj źle będzie! 
Więc mie dziwo, że go za to 
Lubią wrogi jak psy dziada, 
Bo Morawski tnie bogato, 

A tnie wszędzie gdzie się nada! 
W Wielkopolsce ćma Moskali, 
Bo konfederacya barska *) 

Tego siecze, dzielna, dziarska, 
Więc się kurty strasznie bali, 
A tu bracia sprzymierzona, 

Z ciurów Moskwy Polskę czyści, 
Chociaż Polska w bolu kona, 
Bo się w królu zdrada isci. , 
Bo król baba z carską psiarnią, 
Zgodnie sobie ręce ściska, 

A tam polskie żołnierzyska 
Krew najdroższą w bóju marnią! 
Więc i rozpacz więe i biada, 
Kiedy z góry idzie zdrada. 
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Więc tłae tylko, co się zmieści, 
Tłauc i rąbać wrogów wściekłe 

By się pomścić na tem piekle, 
Co piecze jarzmen: boleści! 

Bo i milej sercu wtedy, 

Gdy ojczystej mści się biedy, 

I ma choćby tę nadzieję , 

Że krew mści się, co się leje... 
Więc Morawski, pan Antoni 
Miał w swem życiu tę zasadę: 
„Bić i tłuc wrogów gromadę 

A nie tchórzyć! niech Bóg broni!* 
A w Poznaniu Moskal siedział 

I okrótnym knutem rządził, 

Więc gdy o nim się dowiedział, 
Za stosowną rzecz osądził : 

Wziąć za barki pana brata 

I oddać go w ręce kata! 

Więc też szpiegów rozesłano 

I do rządu go wezwano. 

Te moskiewskie, twarde rządy 
Chcą z rzeźnikiemm odbyć sądy, 
On też poszedł: rzecz najczystsza, 
Poszedł zaraz do burmistrza. 

A pan burmistrz człek grubijański , 
Bo moskiewski więc pogański, 
Widzac przed sobą rzeźnika 

Z góry na niego wykrzyka: 

— (Gadaj zaraz ty hultaju 

Poco wszczynasz bunt po kraju? 
My ci tataj kurtę skroim, 

Że ci się Polski odechce, 

Skoro cię nasz knut połechce! 
Więc się przyznaj do wszystkiego, 
l o łaskę proś z pokorą. 

Lecz Morawski rzekł: — Nie z tego! 


*) Kiedy Moskale zaczeli już gospodarować sobie w Polsce, a ostatni król polski 
Stanisław August, zamiast lączyć się z narodem, podchłebiał się Moskwie — za- 
wiązali co najlepsi Polacy, którzy miłowali swą ojczyznę, tak zwaną ko nfe- 
deracyę, co znaczy tyle co połączenie się i vbratanie, i przysięgli z Pol- 


ski wypędzić Moskali, 


Ze mną sprawa nie tak sporo! 
— (Oskarżonyś jest hulteju, 
Rzecze Moskal zapieniony : 

Że buntujesz nasze strony, 
Jakieś ciągle figle broisz, 

I urzędu się nie boisz, 

Gadaj zaraz szelmo Łachu, 

O jak teraz drżysz ze strachu! 
— Nie drzę panie, ja nie drżałem 
Nigdy w mojem życiu całem. 

Ze mną panie dosyć trudno: 

Toż wam powiem wszystkim w oczy 
Że wasz naród dziki, smeczy, 

I ma duszę jak czart brudną, 
Wam się pierwej ztąd wynosić 

I o łaskę grzecznie prosić! 
Burmistrz zadrżał od wściekłości 
I zapienił się ze złości: 

— A rzeźniku! buntowniku! 

W kancelaryi tyle krzyku, 

Ja połamię w tobie kości! 

Tak klnąc wściekle nogą tupie 

I wciąż wrzeszczy słowa głupie, 
Kijem sobie ciągle macha, 

Chce zastraszyć pana Lacha! 
Więc Morawski myśląc sobie, 
Że tu nie czas do zabawy, 

W krótkim a tęgim sposobie 
Wnet do swojej wziął się sprawy. 
Nie czekając, co los zdarzy, 

Do Moskala duchem skoczy, 

I tak palnie go po twarzy, 

Aż pan burmistrz zmrużył oczy! 
Gdy mu się tak świat omroczył 
Rzeźnik wnet na miasto skoczył! 


II. Pan Morawski wyprawia się na Moskala. 


W mieście całem miał poszanę, 
Bo był poczciw i rzetelny, 

Imię jego wszędy znane, 

Bo ci to był człowiek dzielny. 
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Więc obiega wszystkie jatki, 
Choć już Moskal wziął go w czaty, 
Chcąc uzbierać do gromadki 
Same braty dzielne chwały. 

Aby byli z nim gotowi 

Skroić kurtę Moskałowi. 

Biega, zmawia, zbiera, wiedzie, 
l sam stawa im na przedzie. 

— Szkoda czasu i atlasu 
Pojedziemy bić do lasu. 

Co tam panie że zawieja, 

I że Moskal dogna w łesie, 
Kiedy w sercu gra nadzieja, 
Mogę jeszcze na podjeździe 
Spłatać figla Moskalowi, 

Więc przy swojem stanę gnieździe, 
A wy bądźcie mi gotowi! 

Rzeki gromadzie i wyrusza : 
Dalej z nimi podjezdnego: 

A w niejednym drgnęła dusza, 
Bo nie jeden czekał tego... 

Oj nie jeden tego czekał, 

Rychło pójdzie w bój z Moskalem, 
Czy był szewcem czy kowalem, 
Czy toporem mięso siekał. 
Wszystko jedno, by miał rękę 

Co udźwignie stali kawał, 

Dobry taki, w szereg stawał 

I wychodził na wojenkę. 

Więc Morawski nie pobłądził 

I regiment tak urządził: 

Ten z siekierą, ten z toporem, 
Tamten z rożnem, ten z obuchem, 
A on pierwszy dzielny duchem, 
Górą, przodem, chwałą, wzorem! 
Więc się wzięli do roboty 

I za miasto hejże razem! 

Kto miał stanął ze żelazem, 

A nie gorsze też i młoty, 

Więc znalazły się i kosy 

I strzelbina jaka taka: 
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Pójdą ciosy w niebogłosy, Tam gdzieś zginął patrol cały; 
Aż zawyje wróg sobaka! „A to panie bunt zuchwały! 
A pan burmistrz tam narzeka Słychać w lesie palne bronie.“ 
Gdzie się podział winowajca? Więc do lasu szlą obławy. 
Rewiduje, krzyczy czeka, Ale wszystko niszczy opór, 


Lecz nie może nic dojść zdrajcal Bo nie pokpi nigdy sprawy 
A moskiewskich wójsk oddziały, Morawskiego dzielny topór. 


Jak rozbitki z skargą spieszą, Zuch to panie, żołnierz chwacki 
Że za miastem tęgo czeszą, Nie nie zrobią mu patrole, 

Że tam powstał bunt zuchwały ! Bo jak palnie im z zasadzki 
Więc depesza po depeszy To jak śledzie leżą w dole! 
Niesie skargi na podjazdy, To mi rzeźnik, to mi brat 

Że tam zbito kilku z jazdy, To mi Polak, to mi chwat! 


Że tam znowu zginął pieszy, (Dalsza historya w przyszłym numerze.) 
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Stara historya o rycerzu Toporczyku 


i o dwóch jego braciach. 


Za panowania króla Bolesława, sławną była liczna ro- 
dzina Toporczyków. Chłopy jak dęby silne, rosłe a niewiasty 
gładkie i wdzięczne, tak, że wszyscy możniejsi panowie ubie- 
gali się o to, ażeby połączyć się z Toporczykami. Król Bo- 
lesław wiele ich poważał i zwykle starsi mężowie zasiadali 
w radzie monarszej, młodzi zaś walczyli ilekroć razy mężny 
król wiódł wojnę jaką z sąsiadami. 


Z rozkazu królewskiego po ogłoszonej wojnie przeciwko 
cesarzowi niemieckiemu, zbierało się ze wszystkich stron liczne 
rycerstwo, a pomiędzy niem widziałeś kilku Toporczyków, któ- 
rym dowodził Żegota, głowa tej rodziny. Wszyscy zakuci w że- 
lazne zbroje, ogromne hełmy i ciężkiemi mieczami zbrojni, 
otoczeni przytem licznym orszakiem przyjaciół i sług, wesoło 
wybierali się na wyprawę. Znana była Polakom potęga ce- 
sarza niemieckiego, ale nie trwożyli się przed nią, bo znali 
także męztwo i doświadczenie wojenne króla Bolesława i wie- 
dzieli dobrze, że pobici nie będą, a jeszcze mnóstwo zdobyczy 
z niemieckich krain nawiozą. 
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Równo z stopieniem śniegów wyruszyło rycerstwo Bole- 
sławowe na Szlązk, kędy już wtargnął cesarz Henryk i sro- 
dze kraj pustoszył. Wojsko jego wprawne do wypraw i do- 
brze uzbrojone, było bardzo liczne i trzy razy tak wielkie jak 
króla Bolesława. Więc też król polski nie chciał narażać swo- 
ich na niepewną bitwę i unikał spotkania się z cesarzem — 
tylko szedł za nim zdala, urywając po trochu i niszcząc od- 
działy, które wychodziły ża żywnością i furażem. 

Tak zeszła wiosna, nastało lato a z niem srogie upały. 
Tłumy wojowników niemieckich tłoczyły się w ciasnym obozie, 
gdzie z gorąca i złej strawy wybuchnęły choroby. Żywności 
też brakowało cesarzowi, a żołnierze tracili siły. Kilka razy 
cesarz chciał się spotkać z Bolesławem i stoczyć walną bitwę 
ale za ukazaniem się zastępów cesarskich niknęły wojska Bo- 
lesławowe w nieprzejrzanych gęstwinach puszcz, a Niemcy mu- 
sieli z niczem powracać do obozu. 

Nakoniec cesarz widząc, że nie wskurać nie może, a 
tylko daremnie wojsko traci, nakazał powrót do domu. Cią- 
gnęły niemieckie wojska spustoszonym krajem i doznawały 
srogich cierpień głodu i złośliwych chorób. Nakoniec doszli 
do szerokiej rzeki, przez którą trzeba było się przeprawiać. 
Z trudnością zebrał cesarz łodzie i statki do przeprawy po- 
trzebne, ale zaledwie przepłynęły pierwsze oddziały, zrobił się 
ogromny wrzask, a z lasów do koła wypadły zastępy Bole- 
sławowe, uderzając gwałtownie na wojowniki cesarskie. Uparcie 
wrzała bitwa, bo Niemcom coraz nowe siły z za rzeki przy- 
pływały na pomoc. Noc dopiero rozłączyła walczących a 
armia cesarska do połowy zmniejszona, uszła ostatecznej klęski. 
Bolesław zaś dokonał swego, bo wyparł z kraju cesarza a ze- 
brawszy znaczną zdobycz, wracał do stolicy. 

Toporczykowie dzielnie popisywali się w tej bitwie, mnó- 
stwo nieprzyjaciół legło od ich oręża, ale głowa domu, Żegota 
Toporczyk zginął w boju. Widziano jak go otoczył tłum nie- 
przyjaciół, jak wywijał dzielnie toporem — skoczyli mu swoi 
na pomoc, ale zamieszanie i ciemność zapadającego wieczoru 
nie dozwoliły wybawić Żegoty z rąk wrogów, znać jego du- 
sza poszła już na służbę innego pana, a ciało musiało być 
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bardzo porąbanem, albo może wpadło do rzeki, bo go nie 
można było znaleźć. 


Wesoło wracały szeregi królewskie, ale smutek panował 
w oddziale Toporczyków, żałobne szarfy okrywały ich chorągiew, 
a cały zastęp prowadził pan Nawoj, brat stryjeczny niebo- 
szczyka Żegoty, a teraz głowa tej potężnej rodziny. 


Ośm lat szybko ubiegło. Kraj odetchnął po wojnie nie- 
mieckiej. Król Bolesław gdzieindziej odniósł zwycięztwa i 
roznosił sławę swojego panowania. 


W zamku Toporczyków wesoło i gwarnie: zewsząd zjeżdża 
się rycerstwo strojnie przybrane z żonami i córkami.  Sprosił 
ich Nawoj, pan licznych włości odziedziczonych po Żegocie. 
Wielka uroczystość ma się odbywać w tych wyniosłych mu- 
rach. Nawoj zaręcza się z Nałęczówną, bogatą dziedziczką. 
Brama zamkowa stoi na oścież otworem, a marszałek dworu 
ze srebrną laską w ręku przyjmuje gości i kłania się nizko 
każdemu i wskazuje komnaty, które zająć mają. 

Opat Tyniecki, jeden z najpierwszych dostojników ducho- 
wnych w kraju, przybył na zamek Toporczyków, aby zręko- 
winowe poświęcić pierścienie. Obrzęd odbył się pięknie, po 
czem w ogromnej sali, przy stołach uginających się od sreber, 
a oświeconych setkami świec jarzących, zasiadło mnóstwo gości. 
Służba nosi niezliczone potrawy, nalewa stare miody w srebrne 
puchary. Piją biesiadnicy za zdrowie narzeczonych, a na wy- 
“sokiem wzniesieniu siedzi opat Tyniecki i od czasu do czasu 
przemawia do zgromadzenia, a każdy połyka niemal słowa 
jego, tak są mądre i tak przemawiające do serca. 


Wtem otworzyły się drzwi sali a na progu ukazał się 
pielgrzym z długą brodą, z głową szerokim kapturem okrytą, 
w wytartej szacie ciemnej z szerokiemi rękawami i kijem wy- 
sokim w ręku. 


— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — zawołał 
uroczystym głosem przychodzień. 


— Na wieki wieków Amen — odpowiedziało na raz kilka- 
naście osób. 
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— Pokój temu domowi! mówił pielgrzym. Pokój wam wszy- 
stkim! — Zmiłujcie się nad ubogim pielgrzymem i użyczcie 
gościnności. 

— Zostań — rzekł Nawoj — a dodał z cicha: przeklęte 
włóczęgi, darmozjady. 

Pielgrzym szedł prosto ku stołowi i zajął przy nim miejsce 
nie mówiąc słowa. 

— Mógłbyś usiąść przy niższym końcu stołu, zawołał 
Nawoj. Miejsce które zająłeś przeznaczonem jest dla dostoj- 
nych rycerzy, a nie dla pierwszego lepszego przybłędy. 

` — Zająłem to miejsce, odrzekł pielgrzym poważnie, gdyż 
mi się z prawa należy, bom i ja niegdyś dźwigał miecz, hełm 
i zbroję rycerską. 

— Zuchwały włóczego, krzyknie Nawoj, musisz mi tego 
dowieść, coś powiedział, albo cię każę za bramę wyrzucić! 

I widząc uporczywe milczenie pielgrzyma, wzniół ręke do 
góry, aby służbie wydać rozkazy, ale panowie siedzący przy 
nim, przypomnieli mu prawa gościnności, którym uchybiać je- 
dno było, co narażać się na hańbę u wszystkich. 

— Uspokój się, zawołał młody rycerz do siedzącego obok 
pielgrzyma. Pan domu zapomniał się. Pozostań na swojem 
miejscu. 

Na co ów donośnym zawołał głosem: 

— [Inaczej się tu działo za Żegoty Toporczyka, prawego 
pana tego domu. Pielgrzyma szukającego przytułku pod jego 
dachem, nigdy on nie pytał jakim prawem miejsce przy jego 
stole zajmuje. 

Na te słowa zerwał się Nawoj ze swego miejsca i 
gromko zawołał: 

— Dziś panem tego zamku jest Nawoj Toporczyk, a nie 
obrażaj go, bo pomimo praw gościnności, może cię zuchwalcze 
posłać na tamten świat, ażebyś poszukał Żegoty i jego prosił 
o przytułek, 

Po tych groźnych słowach głuche milczenie zaległo salę, 
ale wnet przerwał je pielgrzym, który powstał i zawołał: 

— A któż ci powiedział Nawoju, że twój stryjeczny brat 
Żegota nie żyje? 
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Nawoj zadrzał, a pielgrzym dalej mówił: 

— Rozpościerasz się w jego zamku jak w swoim, któż 
wie czy wkrótce prawy pan nie powróci i nie zażąda od ciebie, 
abyś z jego własności zdał rachunek. 

— Kto ci pozwolił pod moim dachem mówić tak zu- 
chwale i obrażać naczelnika rodziny Toporczyków — czy ci 
życie już zbrzydło? 

— Życie moje należy do Boga, a prawo mówienia do 
ciebie Nawoju nadaje mi ten pierścień. To rzekłszy zdjął 
z palca wielki pierścień, na którym był wyryty topor. 

Poznali go wszyscy, był to pierścień Żegoty. 

Nawoj na widok pierścienia zadrgnął, jak gdyby na węża 
nastąpił, ale wnet odzyskał moc nad sobą i zawołał: 

— Zkąd masz ten pierścień, zapewne ściągnąłeś go 
z palea poległemu bratu mojemu na polu bitwy. 

— Nawoju, rzekł zwolna i dobitnie pielgrzym. Spojrzyj 
na mnie i powiedz, czy mię nie poznajesz. I zrzuciwszy ka- 
ptur odsłonił twarz licznemi bliznami pokrytą. 

Nawoj zbladł, przez kilka chwil nie mógł ust otworzyć, 
ale wreszcie wzmogłszy się, wyrzekł cichym prawie głosem: 

— Nie, nie poznaję cię. 

— Przypatrz się dobrze, prawda że twarz moją porąbały 
miecze nieprzyjacielskie, ale przecież nie zmieniłem się tak, 
iżby mię poznać nie było można. Przypatz się Nawoju. 

— Nie poznaję, rzekł Nawoj powtórnie. 

— Ja jestem Żegota Toporczyk twój brat! 

Na te słowa porwali się wszyscy z miejsc swoich i oto- 
czyli pielgrzyma. 

— W bitwie onej pamiętnej, mówił pielgrzym, zapuściłem 
się daleko w pogoni za nieprzyjacielem. Tłum wrogów ze- 
wsząd mię otoczył. Broniłem się dopóki mi sił starczyło, ale 
w końcu upadłem pod ciosami. Kiedy z omdlenia przyszedłem 
do siebie, ujrzałem się w niewoli u nieprzyjaciół. Cztery mie- 
siące życie moje było w niebezpieczeństwie. Nakoniec wyzdro- 
wiałem, ale musiałem ciężką znosić niewolę u niemieckiego 
książęcia. W tym roku dopiero, za uratowanie życia owemu 
księciu zostałem udarowany wolnością. 
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Przed dwoma niedzielami powróciłem do ojczyzny. Do- 
wiedziałem się, że ty Nawoju objąłeś moje zamki i włości. 
Przybyłem tu tajemnie, chcąc się przypatrzyć jak też gospo- 
darujesz. Gdybyś rządził po ludzku, byłbym cię zostawił 
w posiadaniu mojej własności, a sam w klasztorze życia dokonał. 
Ale ty Nawoju uciskasz kmieci moich i tuczysz się ludzką 
krzywdą i łzami. Zezwolić na to nie mogę i przyszedłem do- 
pomnieć się o moje. Nawoju powróć mi moją własność! 

— Nędzny oszuście, zakrzyknął Nawoj, powtarzaj komu 
innemu baśnie twoje, niechaj w nie uwierzy, ale nie kłam 
przed tymi ludźmi. Tyś skradł, skradł powtarzam mojemu 
bratu pierścień, którym się świadczysz. Możeś nawet zamor- 
dował nieszczęśliwego Żegotę. Hej żołnierze pochwyćcie tego 
oszusta. 

Żołnierze zbrojni rzucili się ku pielgrzymowi, ale ten wy- 
dobywszy z zanadrza krzyż zawołał: 

— Przysięgam na Przenajświętsze Ciało i Krew Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa, żem ja jest Żegota Toporczyk! 

Nawoj zgrzytnął zębami i zawołał grzmiącym głosem: 

— Imajcie tego oszusta |! 

Wtedy rzekł ów pielgrzym: 

— (Czy jest jeszcze u was ten koń, na którym brat twój 
do boju jechał? Jeżli jest, to ten stary koń pozna pana swego! 

Kazano wyprowadzić owego starego konia, i oto patrzcie, 
zaraz to wierne zwierzę podbiegło do pielgrzyma i poczęło rżeć 
radośnie i łeh swój do jego piersi tuliło. 

Wonczas rzekł pielgrzym: 

— Nawoju, koń mój stary mnie poznaje, a ty brat ro- 
dzony poznać mnie nie chcesz? 

Ale Nawoj jedno bardziej jeszcze pobladł i zawołał na 
żołnierzy. 

Żołnierze powtórnie rzucili się aby Żegotę pochwycić, ale 
kilkunastu rycerzy dobywszy mieczy, otoczyło go w koło, za- 
słaniając przed napaścią. Poczem jeden z nich najstarszy 
wiekiem zawołał: 

— Rycerzu Nawoju! nie masz prawa imać tego piel- 
grzyma i wtrącać go do lochów. Jeżli on jest bratem twoim 
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albo nie — niechaj to krół Bolesław rozsądzi. My bierzem go 
pod swoją opiekę i nie dozwolim jednego włosa strącić z jego 
głowy. 

— Zamykać bramy zamku, krzyknął rozjuszony Nawoj. 
Bronicie oszusta, więc i wy jesteście złoczyńcami! Imać ich 
wszystkich i wtrącić w lochy. 

Próżno żołnierze chcieli wykonać rezkaz swego pana. 
Rycerstwo mieczem utorowało sobie drogę do bramy zamkowej 
uprowadzając Żegotę. 


We dwa miesiące potem król w Poznaniu odbywał sądy, 
kędy ze wszech stron mnogi lud zbiegał się, aby otrzymać 
sprawiedliwość królewską. Przed monarchą stawił się Żegota 
Toporczyk, prosząc o powrócenie mu włości przez Nawoja za- 
branych. Król poznał dawnego towa:zysza broni przycisnął go 
do swego serca, i wysłał natychmiast rozkazy, aby Nawoj 
oddał wsie i zamki Zegocie. Poczem obróciwszy się raz 
jeszcze do Toporczyka, rzekł: 

— Miły Żegoto, to com dla ciebie uczynił, jest tylko 
sprawiedliwość; ale jabym rad wynagrodzić długie lata twej 
niewoli i rany które odniosłeś walcząc z nieprzyjacielem; po- 
wiedz co dla ciebie uczynić mogę, ą uczynię z chęcią. 

— Miłościwy królu, mam z łaski Bożej i twojej wszy- 
stkiego podostatkiem, nic mi więcej nie potrzeba, o jedną tylko 
łaskę proszę cię panie. 

— Mów a wszystko uczynię. Może chcesz kary surowej 
na twego stryjecznego brata ? 

— Niech Pan Bóg ich ukarze, jeśli zasłużyli, odpowie- 
dział Żegota. Inną mam prośbę do ciebie. Oto imie Topor- 
czyków łakomstwem splamione zostało. Nie tylko Nawoj, ale 
i inni krewniacy wyparli się mnie dla zagarnięcia włości 
moich. Proszę cię więc miłościwy królu, pozwól mi innego 
nazwiska i innej używać pieczęci. Ludzie mnie nie poznali, 
tylko jeden stary koń bojowy. Niech go zamiast "oporu 
noszę w pieczęci. 

Zezwolił król na to, a odtąd pieczęć Nawoja miano sta- 
rego konia nosiła. 
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RÓŻNOŚCI 


Mądre sztuczki słonia. Opowia- 
daliśmy wam już o słoniu, a teraz 
jeszcze opowiemy wam niektóre szcze- 
góły o wielkiej zmyślności i poję- 
tności tego zwierzęcia: Słoń bardzo 
się przywiązuje do człowieka, który 
go karmi i utrzymuje. Słoń spro- 
wadzony raz do Warszawy dla po- 
kazywania go za pieniądze, gdy do- 
zorca, karmiący go zwykle, zacho- 
rował obłożnie, dostał tęsknoty, ze- 
smutniał, i nie chciał przyjąć ża- 
dnego pożywienia : 
podawane 


odrzucał nawet 
mu łakotki, które naj- 
więcej lubił, a po upływie kilku dni, 
gdy dozorca nie wracał, tęsknota ta 
przybrała groźniejsze objawy. Słoń 
nie pozwalał przystąpić do siebie. 
Umieszczony w wieży dawniejszego 
kościoła Bernardynek, gdzie dziś nowy 
Zjazd się zaczyna, był 
strzeżony; z obawy nieszczęśliwego 
jakiego wypadku, zatoczono nawet 
armaty ostro nabite, dla dania ognia, 
w razie, gdyby słoń zdołał się 
z wieży wydobyć. Stan słonia coraz 
się pogorszał, a dozorca jego cho- 
robą złożony, bolał nad ulubionym 
zwierzem a zwłec się nie miał siły; 
— wreszcie słoń wpadłszy w zupełne 
szaleństwo i życie w niem zakończył. 

Słoń jest niezmiernie pojętnym; — 
krótki przeciąg czasu wystarcza mu 
do zrozumienia znaków i rozkazów 
swego pana, które z rzadką wy- 
konywa roztropnością, i z pewnem 
niejako zastanowieniem. Po kilku ty- 
godniach nauki, nietylko zgina ko- 
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lana-dla dogodności pragnących wsiąść 
na niego, ale nadto głaszcze trąbą 
ulubione sobie osoby, i kłania się 
wskazanym przez pana. Matki fn- 
dyanki zostawiają dzieci swoje pod 
strażą i opieką domowego słonia. 
Ten je pilnuje, kołysze i z troskli- 
wością matki czuwa nad niemowlę- 
ciem. Lubi bardzo ozdoby i widoczną 
okazuje radość, kiedy go okrywają 
świetnemi kobiercani, lub w bły- 
szczące stroją zaprzęgi. 

Kiedy posiadacz słonia chce go 
zniewolić do wykonania jakiego tru 
dnego zadania, do którego zwierz 
naturalny wstręt okazuje, natenczas 
przyrzeka dać mu araku, lub innego 
ulubionego przysmaku — Słoń wtedy 


podwaja usiłowań: ale broń Boże 
czynić sobie w takim razie igraszkę 
z dobrej jego wiary — nie minie 


kłamcy sroga zemsta zawiedzionego 
zwierzęcia, jakkolwiek nie jest. z na- 
tury okrutnym, ani mściwym. W je-, 
dnem miejscu zdarzył się z tego po- 
wodu następujący wypadek. Właści- 
ciel słonia, za wydobycie znacznego 
z rzeki ciężaru, obiecał był słoniowi 
za' powrotem do domu, butelkę araku. 
Słoń ciężar wydobył, ale właściciel 
obietnicy nie dotrzymał, — czem 
obrażony i zagniewany słoń, silnem 
uderzeniem trąby pozbawił go życia. 
Żona zabitego przytomna wypadkowi, 
w pierwszem uniesieniu żalu, rzuca 
mu pod nogi dwoje pozostałych dzieci, 
wołając: „Kiedyś mi zabił męża, to 
i mnie i dzieciom odbierz życie!“ — 


Na te słowa i znaki boleści, słoń 
łagodzi się nagle, jak gdyby poj- 
mował jej wyrazy i cierpienie, a 
nadto jakby chciał wynagrodzić zrzą- 
dzone złe, obejmuje starszego chłop- 
czyka trąbą, wkłada go na grzbiet, 
uznając go tym sposobem za swego 
pana, i odtąd jemu tylko staje się 
posłusznym. 

W innem znów mieście, słoń prze- 
chodząc ulicą, zwykł był wkładać 
trąbę otwartem okienkiem, do mie- 
szkania znajomego sobie krawca, 
który go był przynęcił rozmaitemi 
łakotkami; ale wreszcie znudziły się 
krawcowi te datki; 
uwolnić cd natrętnego gościa, gdy 
trąba słonia pokazała się w otworze 
okienka, krawiec w miejsce zwykłych 
łakoci, ukłuł go igłą. Słoń cofnął 
się natychmiast, ale postanowił się 
zemścić; — w parę dni gdy krawiec 
siedział zgarbiony nad robotą, uka- 
zała się trąba słonia, a z niej za- 


aby się więc 


częły się wylewać strumienie wody, 
które krawca mało mabawiły 
strachu i szkody. 

Jak z jednej strony pamiętnym 
jest słoń doznanych uraz, tak z dru- 
giej znowu czuje wdzięczność za oka- 
zywaną mu przychylność — W mie- 
ście Podiszery w JIndyach wscho- 
dnich, był żołnierz, który upodoba- 
wszy sobie jednego słonia, darzył 
go często miarką araku. Otóż pe- 
wnego razu żołnierz ten podchmie- 
lony, unikając kary więzienia, schro- 
nił się był pod słonia, i zasnął; pa- 
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trol szukając winnego odkrył jego 
schronienie, ale żadną miarą wydo- 
być go ztamtąd nie mógł, tak słoń 
swą trąbą silny stawił opór. Żoł- 
nierz głębokim snem ujęty przebył 
tam noc całą, nazajutrz wytrzeźwiony, 
spostrzegł z przestrachem, gdzie się 
znajduje; wtedy słoń zgadując jego 
przerażenie, uspokaja go głaskaniem 
trąby, i cało wyjsć mu pozwala. 


Skóra słonia tak jest gruba i 
twarda, że jej kula karabinowa nie 
przebije; i chcąc go ubić, potrzeba, 
ażeby kula przez oko lub ucho we- 
szła do mózgu, ale gdy strzał po- 
dobny jest nadzwyczaj trudny, dla- 
tego też i polowanie bardzo jest nie- 
bezpiecznem;  rozdrażnicny bowiem 
zwierz rzuca się wtedy oślep na my- 
śliwców, i którego tylko dosięgnąć 
zdoła, trupem go kładzie. Mięso 
słonia jest twarde i niesmaczne, nie 
bywa też używane na pokarm. Ce- 
lem polowania na słonie są głównie 
kły, które sowicie podjęte trudy i 
niebezpieczeństwa wynagradzają. Wa- 
ga jednego kła dochodzi czasami do 
sto funtów. Słonie żywo schwytane 
płacą bardzo drogo cena ich 
do wiełkości i piękności, od trzech 
do dziesięciu tysięcy talarów do- 
chodzi. 


Słoń ma słuch i węch wyborny, i 
bardzo lubi słuchać muzykę lub wą- 
chać woniejące kwiaty, lubi też mo- 
cne trunki, oraz rozmaite słodycze i 
łakotki. 


Z drukarni odpowiedzialnego redaktora i wydawcy: E. Winiarza. 


